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SZCZ U TEK. 


MISYE KS. OKONIA W KOLBUSZOWEJ 


ZACZELISMY OD PARCHÓW, PSIA ICH MAĆ, TERAZ MUSI NAM KS. ОКОМ 
NOŻE POŚWIĘCIĆ NA PISMIENNYCHI 


Zolnierzowi polskiemu 


Niech sobie tam dyplomaty 
na Polsce pióra swe ostrzą — 
ty pisz bagnetem traktaty; 
to-ć dyplomacyą najprostszą! 


Niechaj marnują w Paryżu 
sukcesy Marny na nice — 
ty kreśl wrogowi na krzyżu 
nieprzedawnione granicel 


Niech sobie Kon-gres, ród Konów 
„kraje, przykrawa, okrawa — 
zatknij na bagnet i ponów 
nieprzedawnione swe prawa! 


Cóż wrogów chytrość szatańska, 
swoi i obcy Judasze, 

gdy od Orawy do Gdańska 
zabłyszczą bagnety nasze? 


Żołnierzu polski, do dzieła! 
graj pierwsze skrzypce ty ninie, 
bo, gdyby Polska zginęła, 
i Europa wraz zginiel 
Józef Reludzyński 


„Agenor Gołuchowski u Lourse'a 


Codziennie o godz. 11-еј rano zjawia się hr. Go- 
łuchowski przy stoliku u Lourse'a. Mocarz, co ongi 
trząsł dyplomacyą państw centralnych, arcymistrz 
trójprzymierza — siaduje se cicho przy kawie, 
jakby najzwyklejszy śmiertelnik. A oto imprerya 
na ten temat jednego z najmłodszych satyryków 
naszych; 

Agenor Gołuchowski siedzi. Robi to, со każdy czło- 
nek Izby Panów, ale robi to „їп partibus infidelium“ 
u Lursa. ў 

I on także był kiedyś farysem і on był argonautą i on 
chciał dostać Złote Runo, cesarz Franciszek Józef mó- 
wił mu „Kochany mój hrabio Gołuchowski". 

Teraz mu to mówi Gustaw Beylin. 

Z każdego kąta idzie zapach demokracyi: mocny za- 
pach mocnych cygar, drażniący zapach I'origanu, wąt- 
pliwy zapach paradoksów. 

Jest „tout Varsovie“ cała demokracya. A pod filarkiem 
flirt: uśmiecha się piękna pani pod noskiem małym, 
młody człowiek pod nosem wielkim — flirtują bez ró- 
żnicy wyznania. 

Oto jest sielanka Goethego „Herman und Diamand*. 
Oto jest Kazimierz Wielki — Kazimierz Dunin — 


Markiewicz — a oto sa Gustaw Beylin i Adolf Hertz — 


oto jest naszej współczesności Gustaw—Adolí. 

Pomimo wszystko racyę ma Nowy Testament: „Marta 
lepszą cząstkę wybrała. 

А tam znów się zbiera na „Biały Krzyż“ pani Pade- 
rewskiej. Wszystko w Polsce jest dzisiaj niżej „Białego 
Krzyża“. 

A panna Fifi wychodzi za mąż i przestaje się 
puszczać, a panna Bożenka wychodzi za mąż i zaczyna 
się puszczać, a Polacy dostali korytarz do Gdańska. 

— (Czekali w przedpokoju, więc dostali korytarz. 

— Czy wie pan, że hrabia Józef będzie w Londynie 
polskim I'ambassadeur? 
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— Hrabia Józef? Chyba l'embrasseur? 

Jest jednak jakaś nieubłagana logika w tem tylko. 
Najpierw pisze się bajki, które kto inny konfiskuje, 
później się konfiskuje samemu. 

Człowiek walczy, zabiega, kłania się, urzęduje, jest 
wielkim, kocha, żyje (jeszcze jak! jeszcze z kim!) — 
później się starzeje. I wtenczas myśli aforyzmami. 

Hrabia Agenor myśli aforyzmami: 

= `8 


Od czterech dni jestem w Warszawie. Prosiłem w ho- 
tęlu o dwa słoneczne pokoje z widokami na... przeszłość. 
+ + * 
Bardzo mądrze powiedział Steczkowski: „Nic nie 
stracone — oprócz honoru“. 
* ж 
I to sie nazywa dyplomacya: urzadzaé zamachy nie- 
udane! Jakże wysoko pod tym względem stal $, p. arcy- 
książę Franciszek Ferdynand! 
ч + $ 


Powiedziałem dziś kelnerowi: „Proszę małą czarno- 
żółtą”. 
* э. 
Podobno statyści występują w teatrach. Ja się im nie 
dziwię. Skoro pianiści zajmują się polityką. 
* ж 


Teraz znów znieśli tytuły. Ciekaw jestem jak oni 
będą odróżniać książki. 
+ & 
Socyališci chcąc uszczęśliwić ludzkość znoszą większą 
własność ziemską. Mnie się zdaje, że powinni w tym 


celu znieść raczej własność mniejszą. 


+ w 


Gdybyż to tylko rody się skończyły! Ale zobaczycie, że 
i porody się skończą. 
Ф ж 


Zwrócono mi uwagę, ze maczam palec w kawie. 
Naiwni! Nie w takich rzeczach maczałem palce. 
* * ` 


Austro-węgierski minister spraw zagranicznych — to 
także człowiek. 
s 


Czy mi się zdaje, czy też aforyzmy Konara są głupie? 


Jan Lechoń. 


Z SONETÓW WARSZAWSKICH 


SEJM 
Wpłynąłem na mów przestwór i różnych okrzyków — 
duch hurza się ш gadaniu i jak czapla brodzi, 
wśród fali haseł grzmiących, frazesów powodzi 
próżno szuka dla zdrowej myśli przewodników. 


Patrzę pilnie, gwiazd szukam, sejmu przodowników, 
właśnie figlarz Korfanty na trybunę wchodzi, 

Okoń się z Stapińskim trochę za łeb wodzi, 
Klemensiewicz się miota wśród basowych ry ków... 


Nastrój? Szumno i gwarno, ale nieciekawie, 
zdań różnych zawierucha, ściera się jaskrawie, > 
Zdawa się: słychać zdala muzykę chochoła — 


wre mniemań dziwny zamęt wśród wybrańców! koła... 


Kiedyż tu wszyscy wspólne j poświęcą się sprawie? I 


Kiedy na wszystkich razem — wielka myśl zawoła? 


51, m. 


| 
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JAK SOBIE MAŁY KAZIO WYOBRAŻA „PE J SA 7“ POLSKI. 


Kochany Szczutku ! 

Do Stanisławowa przybyła także 
misya amerykańska.  Dlaczegóżby 
nie? „I ty Belleem Efrata nie jesteś 
gorsza między miastami judzkiemi*. 
Sztab gneralny i władze zachodniej 
Ukrainy postanawiają wystąpić go- 
dnie. Wełyka biba, naj znajut! 
„Amerykańskie“ barabole, pierogi ze 
serem, kiełbasa z kapustą. I surowy 
nakaz slużbie: porcye potrójne. A 
hoviuki kilko schocze! Naj znajut! 
Mimo, że w powietrzu duszno, Ame- 
rykanie czują się doskonale, tem-ci 
więcej, że Alicya Masaryk w Pradze 
napom.y kała ccś o tem, że z Ukraiń- 
cami będzie można robić brylanto- 
we interesy! naltowe! Hip, hip 
Yankee ! Szcze ne wmerła Ukraina ! 

Nastrój bajeczny, uroczysty. W 
powietrzu coraz bardziej duszno. 
Wśród ogólnego milczenia zabiera 
głós ataman Szczenewmertuczek, а 
powitawszy drogich gości czyta oko- 
licznościową kantatę Łesi Ukrainki, 
kończącą się rzewnym refrenem: 

Ja wam każu, ałe fe, 

Ameryka naj żyje! 

Punkt kulminacyjny uroczystości: 
Mowca wręcza przewodniczącemu 
misyi swą. tabakierkę, wyciętą kozi- 
кіет z kory wierzbowej. Wzruszony 
Amerykanin odpowiada —  ditko 
znaje szczo — po angielsku. Poczem 
rewanż: Sięga do kieszeni i ofiaruje 
atamanowi swoją papierośnicę w 
upominku. Jakież było jednak zdzi- 
wienie obu panów, gdy na jej dro- 
gocennym wierzchu ujrzeli — pię- 
kna podobiznę Białego Orła. Papie- 


rośnicę ową wręczono bowiem grze- 
cznemu Amerykaninowi wśród po- 
dobnych okoliczności w Krakowie!... 


Galicyo ciesz sie! 

Jak się dowiadujemy, minister 
skarbu wpadł xa kapitalny pomysł 
zastanawiając się nad sposobami 
oehronienia korony przed katastrofa 
grożącą jej wobec blizkiej zmiany 
waluty. : 

Plan jest zupelnie prosty: Zloty 
polski zostaje zrównowazony z za- 
granicznym kursem franka. Stiosu- 
nek jego do korony ustala się w ten 
sposób, że w miejsce stu groszy, bę- 
dzie się on dzielił na 100 koron. 
Dzięki temu korona nietylko zacho- 
wa swą dotychczasową wartość o- 
biegową, ale ponadto zyska na sile 
kupna! I nie oburzać się tu na nie- 
cnych oszczerców, którzy twierdzą, 
że pan minister ma w pięcie interesy 
finansowe Małopolski! 


` 


Patryota 


Obywatel A. słyszał pewnego ra- 
zu zdanie wygłoszone przez sędzi- 
wego obywatela B.: 

— Nie jestem w stanie dać kra- 
jawi sił swoich, więc kupuję po- 
życzkę państwową. 

Obywatel A. wrócił raz do domu 
na ranem. bardzo zmęczony. Żona 
robi mu wymówki: 

— Włóczysz się całą noc, a po- 
tem піс nie możesz... 

Obywatel A. odpewiada, z godno- 
ścią: 


— Nie jestem w stanie kupić po- 
życzki państwowej — oddaję swoje 
siły. ; 


Poco się uczyć? 


— Jasiu, Jasiu, znów niedostate- 
czny z geografii? 

— Albo ja głupi uczyć się geo- 
grafii? 

— (o ty gadasz? у 

— Pewno! Teraz podpiszą ро- 
Ко]... A za dwa lata znów się pobi- 
Ja i z całej geografii zostanie. tylko 
ta oś, na której się globus ziemski 
kręci. 


Drażliwość 
W gazetach ukazały się reklamy 
pewnego aptekarza, który poleca 
swój środek „Antiparch* przeciw 
parchom. Poseł Priłucki wyciął so- 
bie jedno z takich ogłoszeń, żeby 
przedstawić to jako corpus delicti 

antysemityzmu w Polsce. 


Z lteratury ` 
— Dlaczego „Charitas“ Żerom- 
skiego wydaje się Pani nieprawdc- 
podobną? 
— Austryacy w ciągu całej po- 
wieści wieszają tylko jednego czlo- 
wieka.... 


Nieinteligentna mamusia 


— Mamusiu, co to znaczy właści- 
wie delegat? 

— Delegat.. hm... widzisz dziecko 
ta taki pan, co deleguje kiełbasę do 
Wiednia. 
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— Słyszałaś, że 
— Czyżby? Nie 


NASI 


hrabia Fredzio został ambasadorem. Wysłano go podobno do Argentyny. 


do Tworek? 
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ларе эө ыс ы, 


— Ostatecznie możemy Pana uwolnić. Ale cóż Pan zrobi ze 
p reputacyi. 


sobą wobec tak fatalnej 
— To najmniejsze! Zawsze jeszcze mogę zestać urzędnikiem w ministerstwie aprowi- 
zacyi w Polsce. 
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Oblawy па paskarzy 


Stryczek w sobie taki czar ma 
Że człek nie odczuwa bolu 


Paskarz zobaczy w Bristolu. 


Głupio jest, kiedy żandarma 


Nasz р:ојекі konstytucyi 
І. 


Rzeczpospolita, strzegąc do ostat- 
ka sił swej niepodległości, całości, 
gotowa będzie zadowolić się grani- 
cami, zakreślonemi jej przez potę- 
żpych Sojuszników, poczem zacznie 
ich pocichu kląć. 


II. 


Kazdy obywatel Rzeczypospolitej 
jest wolny. Państwo porecza mu 
nietykalność twarzy i kuchni gazo- 
wej; wolno obywatelowi, co chce, 
gadać, drukować i t. d., dopóki za 
to nie pójdzie do kozy. Wtedy wol- 
ność obywatelska przysługuje wy- 
łącznie policyi i straży więziennej. 


[<р 5б 


ПІ. 


Wyobrazicielem władztwa narodu 
jest Sejm, złożony z posłów, którzy 
sobie co kilka dni wymyślają od 
durniów i błaznów, oraz z marszał- 
ka, który przywołuje tych ostatnich 
do porządku. 


j IV. 

Władzę najwyższą powierza się 
Naczelnikowi Państwa, a potem mo- 
żna już nic sobie z niego nie robić, 
nawet bechtać przeciw niemu opi- 
nię, a nawet aranżować zamaszki. 


У. 
Rząd stanowia coraz to inni ті-- 
nistrowie, mający do pomocy wciąż 
jednych i tych samych pomocni- 


. przyszli, także. 
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ków. Pomocnicy są wielkością sta- 
1а: mają plecy, biorą łapówki i przez 
nich można wszystko. 


VI. 


Oprócz rządu, będzie miał naród 
samorząd, którego jednak nie na- 
leży utożsamiać z ss, ani 
samogwaltein. 


VII. 


Jeśli kto co zbroi, to go się pro- 
wadzi do sądu, dla uspołecznienia 
oskarżonego w imieniu Rzeczypo- 
spolitej. 


VIII. 


Choć Rzeczpospolita wcale się nie 
chce z nikim bić, ale i tak musi 
mieć wojsko, bo inaczej nie byłoby 
żadnych parad, ani muzyki na uli- 
cach, ani obchodów narodowych. 
I do Teatru Wielkiego też potrzeba 
żołnierzy — i jakby bolszewicy, 


IX. 


Rzeczpospolita będzie miała skarb 
dla utrwalenia wolności. A jakby 
który obywatel nie chciał піс dawać 
na ten skarb, to i jego w pinos nie 
bedzie utrwalona. 


X. 


Nad pracą i zdrowiem czuwać 
będzie specyalne sninisteryum, wy- 
znaczone do tego, by już tylko jemu 
strejkuj jący robotnicy wybijali szyby. 

XI. 

Mając obok zajęcia się twór- 
czością rodzimą ‚na polu nauki i 
sztuki, rząd. zainicyuje syndykat 
księgarzy, kunsthendlerów, oraz 
przedsiębiorców teatralnych i kon- 
certowych. Prócz celów propagandy, 
zadaniem syndykatu tego będzie. 
stworzyć przytułek dla steranych 
pracą uczonych, literatów, artystów, 
by nie zdychali na ulicy. 


XII. 


W co kto wierzy, niech sobie wie- 
rzy, i owszem, byle wierzył. Wiara 
w wirujące stoliki, sny, grafo-frenc- 
chiromancyę i przepowiednie z kart, 
jakkolwiek ogólno-narodowa, nie 
będzie korzystała z żadnych przy- 
wilejów, co jest najlepszym dowo- 
dem wolności sumienia. 


Trzy po trzy 


Ostateczne brzmienie traktatu po- · 
kojowego dowiodło raz jeszcze, że 
Lloyd George rzeczywiście nie boi 
się nikogo i niczego na świecie, 
oprócz — polskiego Gdańska... 


— 
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Wiele hałasu — o nic! 


Łamią sobie ludzie głowy 
Jak to było u, Kolbuszowej. 
Syoniści wznoszą krzyki: 
— „Gewalt! antysemitniki!'* 


— „Potwarz!* — woła Głos Narodu, 
Pieniąc się z tego powodu — 

Nie my! My kulturę mamy! 
Narobiły tego chamy“. 


— „Со takiego?“ — „Piast“ odpowie 
Ani nam to było w głowie, 

Głos ogólny winę zwala 

Na Okonia i Dąbala'". 


— „Fałsz wierutny!* — Okoń 
wrzaśnie — 
To największa potwarz właśnie! 
Bo komedyę — szczyt ohydy! — 
Urządzają same żydy”. 


Przemówili też endecy: 

— „Dość hałasu o tej hecy, 
Badań świadczą tu wyniki, 
Że sprawcami bolszewiki'. 


Zaczem wszyscy głosy wznoszą 
Chórem i o wyrok proszą: 

— „Świetny Sejmie! Wina czyja, 
Niech osądzi komisyja”. 


Ta jest w trudnej sytuacyi... 

By z powodu tej rabacyi 
ikomu nie psuć honoru, 

Ma dwie prawdy do wyboru: 


Skoro powie się, że żydki 
„Times“ zrobi hałas brzydki. 
...Bolszewicy? wśród Polaków? 
Radość dla Czecho-Słowaków... 


Jak tu wybrnąć z dylematu 

I dogodzić przytem światu? 

Stwierdzić, prosta rzecz, że w maju 

Nie było rozruchów w kraju. 
Jowialski 


Przez telefon, 
Dzyń, dzyń, dzyń... 
— Tu minister przeznysłu i han- 
dlu. : 

— Tu ministerstwo spraw zagra- 
nicznych, szef sekcyi X. 

— Ładne u was porządki! Do- 
nosi mi właśnie mój referent, że 
wysłał do waszego ministerstwa 
pewien ważny akt jeszcze w mar- 
cu, a wyście go dotąd nie załatwii. 

W takim razie ten referent wpro- 
wadził pana ministra podwójnie 
w błąd i dopuścił się dwóch wy- 
stępków: kłamstwa i oszczerstwa. 
Przedewszystkiem bowiem żadnego 
aktu tu nie przysłał, powtóre zaś 
podał nas w podejrzenie, jakoby- 
my wogóle kiedykolwiek cokolwiek 
załatwiali, 

Dzyń, dzyń, dzyń... 


Ostrożnaśfipowiedź 


— Czy jest różnica między szta- 
bem generalnym koalicyi, a szta- 


Filip z Radziechowa 

Kiedy w swoim czasie Sichulski 
ukończył słynne karykatury galicyj- 
skich posłów sejmowych i niebosz- 
czykowi marszałkowi Badeniemu 
pokazał karykaturę jego rodzonego 
Syna, tato Badeni uśmiał się serde- 
cznie i szczerze „Sichule* gratulo- 
wał. 

— Winszuję panu — rzekł swym 
sepleniącym głosem — udał się pa- 
nu lepiej, niż mnie! 

W powiedzeniu tem dźwięczała 
boleść ojcowska. Bo czego się mar- 
Szałkowicz jął, pokpił z kretesem. 

ie poszło mu z naukami, nie udało 
się też z Кагуега polityczną. Zrobił 
80 papa marszałkiem powiatowym 
W Buczaczu, powstały wesołe wspo- 
minki tego marszałkowania. Dał go 
wybrać posłem sejmowym j sekreta- 
rzem, heca była w sejmie! Jako 
poseł dopominał się najwyżej o mo- 
stek koło Koropca, sekretarzem zaś 
był takim, jak kura ogrodnikiem! 

Tymczasem zmarło się panu mar- 
szałkowi, przyszła wojna, nowa Pol- 


ska zaś nie poznała się na geniuszu 
radziechowskim! Już w czasie wojny 
próbował hr. Stanisław Henryk wy- 
płynąć przez N. K. N., ale jakoś nie 
poszło, jeździł do Wiednia jako 
„dziedzicznie obciążony członek“ 
izby panów, łaził po „Hoheitach* i 
„Erlauchtach*, czy się nie trafi jaka 
ambasada, daremny trud! 

Awantury ruskie zastały dziedzica 
radziechowskiego w swoim mają- 
tku. Nadchodziły o nim z tamtej 
strony frontu różne wieści, jak to, 
że zabity, że internowany, że umarł 
na tyfus itd., aż tu nagle, w marcu, 
hr. Stanisław Henryk zjawił się w 
Krakowie, we Lwowie i w Warsza- 
wie. Opowiadał, że w tem hajda- 
mackim piekle znowu tak źle nie 
jest, chwalił rząd ukraiński, a szcze- 
gólnie podnosił mądrość i kulturę 
Hołubowicza, który mu ułatwił po- 
dróż do Wiednia. 

Wprawdzie ta przepustka — jak 
opowiadają — kosztowała bagatel- 
kę, bo  rozparcelowanie między 
Ukraińców jednego majątku, ale 


bem generalnym państw central- 
nych? 

— Mnie pan o to pyta, cywila? 
Zwróć się pan lepiej odrazu po od- 
powiedź do generała Hallera. Ten 
będzie wiedział napewnoll 


Pewnemu posłowi 
Miałeś chamie tylko gnój 
Zamiast koni, parę kur — 
Dziś masz „hopów* wiele 
Kupujesz hotele 
Niedługo se kupisz dwór! 


OD REDAKCYI 


Z numerem bieżącym zmusze- 
ni jesteśmy podnieść cenę po- 
jedyńczych numerów ,,Szczu- 
tka“ na I Koronę 50 halerzy. 


czegóż się nie robi dla świętej spra- 
wy ojczystej! 

Wobec zapewnień Hołubowicza, 
że w „zachodniej Ukrainie* nie bę- 
dzie „takiej“ reformy rolnej, jak w 
Polsce, hr. St. Henryk zaczął propa- 
gować wcielenie Galicyi wschodniej 
do Ukrainy, rzekomo dla wzmocnie- 
nia polskości na właściwej Ukrainie. 

To, że hr. Stanisław Henryk uwie- 
rzył w „durnycie* Hołubowicza, to 
nie dziwnego, ale, że „prezydent Za- 
chodniej Ukrainy“ wybrał sobie ta- 
kiego „ambasadora“ do Polski, to 
jest zadzwiające! A sens bajki tej 
krótki! Było trzech Badenich, dwóch 
było mądrych, a trzeci był ambasa- 
dorem „Zachodniej Ukrainy“! 

Ališci wezoraj pisało w „Czasie“, 
że ks. Czartoryski pisał, że niepra- 
wda, jakoby to wszystko było pra- 
wdą. A nọ cóż robić? Ale dla hr. 
Stanisława Henryka tem ci gorzej. 
Bo byłby przynajmniej wsławił się 
i uwiecznił swe imie, a tak? 

Chochkot 


S N А с, 
- Klerownik literacki: Stanislaw Wasylewski. 


— Wydawca | redaktor odpow.: Alfred Altenberg. — Drukarnia Narodowa w Krakowie. 


OGNIEM | MIECZEM, CZYLI PRZYGODY SZALONEGO GRZESIA — POWIEŚĆ WSPOŁCZESNA 


ROZBZI XIII 
PAR == Rys. K. Mackiewicz 


Haller grzecznie kłania mu się Psiakrew!! Nie dam pluć se w kaszę _ 
Tuś mi Grzesiu, ty wisusiel : Gdańsk, Lwów, Cieszyn będą nasze! 


„Pójdziesz — boś jest za gorący Wszystko mu pooglądali 
Na kurs uzupełniający“. JA ' Nóżki, plecki i tam dalej. 
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Nic nie gadać, nic nie mruczeć Jeden nudzi, drugi gdera 
Lecz na pamięć się nauczyć! i 9 ° Niechze Cie jasna choleral 
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